
W I A D O M O Ś C I  B R U K O W E .
W ilno w Sobotę ' Dnia 12 Stycznia.

Foniewąl R edakcja  otrzymała tak wiele listów,. 
ze nic swoiego umieścić nie mole, przeto nie­
które z  n ic h p o c z y tn ie  sobie za: oboiviqzeky 
jtodadź, do publiczniy madomoici..

P a n i e  R e d a k t o r z e !

Czy W P a n  jesteś- czarnoxi^żnik czy cza­
rownik jaki,' że my w szyscy znayduiem y w je­
go piśmie doskonały sw óy obraz. , Zapytasz 
się W  Pan jak to bydź m o ż e , kiedy W. nierń 
same tyłka w ady i  ułom nośćM udzkie ogólnie  
są w ytknięte, bez naym nieyszego stosunku d o  
źadney osoby w  szczególności ? Przepraszam  
W Pana: ogólnie m ów ić, to te ż  ogólnie każdy  
do siebie stosuje. ' Bo jakże niestosow ać, k ie­
dy P iotr, P a w e ł, G abryel i  'inni to> w łaśnie  
zrobiH y to m ó w ili, takie maią w adyy takim  
sposobem cnotą frymarczylię jak, W  Panow ie, 
jakąś czarodzićyską s i lą , tak trafnie opisu­
jecie. A le m ni?ysza oto-•, jeżeli "to praw d*, 
co Węgierski sław ny z pism swoich- Szubra­
w iec  ̂ po wiad a.
ń Zawsżem się starał o to /a b y  szydząc Wady,
55 Nigdy'szczególnyeh osób iiiebrać za przykłady- 
j, To tylko mam meszcz^ściej że czytaiąc chciwie 
„ Zdarzyło mi się nieraz malować szczęśliwie.
5 .1 łubom niechciał ściągnąć nLczyióy urazy _
» Rozumiał świat złośliwy poznać swe obrazy.
55 Chóciam rzekł na wij,tr, źe kto czuły albo głupi-,. 
,, ’1 ’ysiąc się ludzi do mnie pytać o to kupi 
}, Czy nie o nich la wzmianka: po co to pytanie ?: 
u T y  sam siebie naylepiey musisz znać Mospanie.

Tak, .niemożna lichwiarza portretu w yrazić,
Zęby wszystkich nasiebię iydów  nieobrazić : 

s*Niesmiać się, że* kto zawsze goty robiąc z łoto , 
„Zc-by się̂  adeptowie .niegnicwali oto:
» N i powszechnie: nagapiać.r-ozsiewacżóW plotek, 
łc-Zeby j/*idjebc6jv, ani urazić iacałebiotek.

T o  się )  ja n iedziw ię, źe W P anow ie na­
trafiacie na tych, o których naw et nie m yśli­
cie; bo każdy zna lep ićy  siebię, a zatćm  le -  
piey zastosować moźew niż W P anow ie. A le  
pytam się W P a n a , jak jedne i  t e i  sam* ar­
tykuły wiadomoici brukowych stosow ać si*j mo­
gą do różnych o só b , których całćm  niebem  
różni się p ow ołan ie: i  tak czytaiąc jeden ar­
tyk u ł K om m issars, Sędzia, CześnikoWa, R 0-  
łm istrze wiczó wna, Ekonom , M agazynowy P i­
sarz i. t . d.. w szyscy w idzą sift w  nim  razem  
c pisane mi. Coż to znaczy? czy to  W  Pan ja­
ką siłą m agnetyczną przem ieniasz w szystkich  
w  jednę osob ę, albo czy w ładzą czarodzićy- 
ską n ie zamieniasz czasem  wiadom ości bruko­
w ych  w  takie zw ierc iad ło , w  którem  każdy  
siebie n&ydoskonalóy w idzi. W P an ow ie  m oże  
pow iecie że ja k ła m ię , przepraszam , m y na  
w si kłam ać nie um iem y: źe połow ę nas w  j§ -  
dnym naw et artykule jest op isanych , to  tak  
jest prawda jak jasna świeca.. Napisałeś W P a u  
w  jednym Numerku bayke o zegarku, k tóry  
m iał przem ówić. Gaday W P an  zdrów  P a­
n ią Redaktorze, ale my u siebie n ie mamy to  
za baykę, u-każdego z nas- on* ma sobie w ła ­
ściw e znaczenie., O to Pan Koramissarz sobie 
w y tłu m aczy ł, le  W P an ow ie  przez zegarek  
rozumiecie- konia , a przez talary sanki, któ­
re niechętnie w zią ł od Ekonojjaa za  lekkie  
okalkulowanie.

Jeden Jegomość,..biorący śeiśley i  zaw sze  
iń- f i lo  rzeczy trzy maiąc, nie wiem  d la c z e g o , 
Osądził; tę  baykę za fa łszy w ą , pow iadaiąc,  
.ie ten  zegarek nie był z ło ty , ani repetyer, 
ani talary, ale prosty zegarek srebrny, p o -  
•trzebniffey naw et rep era cy i,  na co cztery  
tylko ruble p izy łączon o . '

Pani Cz«?sznikovva wiJUi w  tym  zegarfce



ob iad , który w ydała A ssystentow iczow i, aby 
jey  wdzięki, dobroć, i dowcip, w ychw alał.

T en  to W P anow  przeklęty zegarek do 
tez pubudził czatą Rotmistrzewiczów-nę, prze­
ceń bow iem  rozum ie, dygi m ile i  - zgrabnie 
ofiarowane pewnem u L itera to w i, za dostar­
czenie xiążk i , zawieraiącćy nayczulszy, nay- 
tkliwSzy, i naysłodszy Romans dwóch K o ­
chanków , -któregp jey O y c iec , tak okrutny, 
czytać niedozwalał.

N iew ićm  co Podęzaszyna przez *tę bay- 
kę rozum ie: póglądała. tylko na Guwernera, 
który się  ru m ien ił, i powiadała że to  ją opi­
sano.

Jeden % naszych celników  w  tey  hayce  
w id zi rzetelny siebie op is , gdzie zegarek'Po­
znaczą liczbę tow arów , przyiętych z  w ielką  
niechęcią od przew ożących kontrabandy, a  
cz tćry  talary oznaczają cztery tuziny butelek  
porteru.

A w idzisz F an ie Redaktorze, ze  jeden 
artykuł zaw iera ty le osób opisanych, a to je­
szcze nie wszystkie. A cóżbym pow iedział
o innych artykułach, które mocniey mogą 
w ielu  dotykać.

A le nie sądź Panie R ed ak torze, abyśmy 
w szyscy byli tak nierozsądnem i, przyczepiać 
w szystko do siebie. O wszem  nasza kom pa- 
n ija , w  którćy i  ja mam honor zostaw ać, 
całkiem  przeciwnie postępu ie, bo my w szy­
stko na sąsiadów i  n ieprzyiaciół naszych zwa­
lamy. Tak ie so b ie  tłóm aczem y r ó żn ie , a 
w  przypadku niemożności w yrozum ienia, n- 
daiem y się do kobićt, które za  pom ocą sw o­
ich em issaryuszów, wszystkiego dochodzą.

L ecz jeszcze szczegółnićyszego rodzaju 
masz W Pan, czyteln ików ,  których Czekino- 
czytaynikami wiadom ości brukowych nazw ał­
by można było. W Pan się nie śmiej', bo to  
całkiem  tem u znaczeniu odpow iada, niew iem  
ty lk o .czy  modnie ten wyraz ukułem. C ze- 
kiuo «■ czytaynicy zbiieraiąsię co tydzień w  je­
dno m ieysce ,  rnaiąc z nich każdy kartę na­
pisaną imion, swoich sąsiadów i  zriaiornych, 
która służy za tabliczką czekinow ^, z la k ie ­

rni kartami i piórem W ręku zasiadaią około 
stołu , a .jed en  w  głos czytS wiadom ości bru­
k o w e , każdy zaś ze wszystkich artykułów , 
na sąsiadów notuie t e  zdania, które się jemu 
zdaią do nich należeć. Takim sposobem roz- 
kłctdaiąc wiadom ości bi-ukowe na sw e pier­
w iastk i, postępuią a i  do kw aterno, to jest, 
do czw artego ty god n ia , w  którym dopiero 
czytaią co na kogo wypadło. Stąd następuią 
śm iechy, go iew y, jeden się dąsa ze go opisa­

n o , drugi się 'g n ie w a , powiadaiąc że .ten  i 
ten musiał go tam podyktować: inny się cie­
szy  ze mu się jeszcze ińerfostało, lecz się lę- 

. kaiąc aoy j^ki z ły  difch W Panów  nienatchnął 
i aby go czasem nieodm alow ano, także się ’ 
trzyma, strony .urazoniey. -Powstałą tedy są­
d y  na Szubrawców; zabieraią g łosy , prote- 
.s tu ią ,s ię , odgrażaią s ię ,  nakoniec -gdy ten 
®za{ m inie, o wszystkiem zapominają. W i­
dzisz Panie Redaktorze, iż m y j'g o  pismem 
dość się ucieszamy. Ja jednak sądzę, ź e W P a -  
now ie podobnie czynicie, jak ów  malarz, któ­
ry  chcąc wyd^ć obraz karykatury, zbiera ze 
wszystkich karykatur żyjących części, od je­
dnego pożycza n o sa , od drugiego gęby, od 
trzeciego uszu i. t. d. a zetraw szy te  “wszy­
stkie czyści razem , ma doskonały wizerunek  
karykatury. L ecz kto generaliter probat hic 
nihil probat, d la tego w ięc i ja ośmielam się 
W Panu przesłać jeden liśc ik , który, będąc 
przed Szym ikam i w  W iln ie , na ulicy N ie-  
m ieckiey znalazłem; wiedząc zaś że W Pan  
nie jesteś monopolistą literack im , jak tego  
dawałeś dowody, mam nadzieję, że niezechcesz 
•odmówić mu mieysca w  brukowych w iado­
mościach. Zostaję gorliwym  jego pism czy«^ 
telnikiera Posłuchowicz.

( list ;o którym JP. Posłuchowicz wspomina, 
góźniey umieszczony będzie.) ' > '

Mości Panowie Brukowcy!
■ Niepodoba mi się, ż« W lPanowie pisma 

awoie na samem tyiko funduiecie rezonowa- 
nia, nisraik^ć si| doś wiŁdcasnia, jakie m y



mamy, prze* co w ielu  obrażacie. I  tak ni- 
cuiecie postępki żydów , a riiewiecie, i e  my 

Xitê  si^ bez nich obeyśdi nie możem y.
S t  5  w  .  S ą s i a d  m ó y  z e  w s z y s t k i c h  s w o i c h  w i o -  

0 J  a , t | '  s e k  w y p ę d z i ł  ż y d ó w ;  c ó ż  w s k u r a ł ?  O t o  z  p o -  

t r | J o ł s  P ® '  ® b i e r a n e g o  d a w n i e y  d o c h o d u  p r o p i n a c y y n e g o  

j f  1 * °  i ® ! ,  a o , o o o  z ł ł ć h ,  m a  d z i ś  t y i k o  a ł ł c h  5 , o o b .  W i e m  

j y  $ | | §  c o  m i  - p o - w i e c i e  : '  ż e  z y s k a ł  n a  t r z e z w o ś c i  

,  n s s t ? l ® i |  c h ł o p ó w ,  B y n a j m n i e y ,  p i j ą  i  j e s z c z e  b a r -  

5°  o p i s . .  d z i e y  j a k  p r z e d  t e m -  d l a c z e g o ?  - b o  p i j ą  

J e . t e n  i  w  s z y n k a c h  s ą s i e d z k i c h .  . P r o s z ę  n i e  w y d a ć  

" ł ^ l *  a  s e k r e t u  ,  < c o  p o w i e m '  n a  p o g r a n i c z u  . t e g o  

e ®  s ' <  l j - '  - s ą s i a d a  m a m  k a r c z e m k ę ,  k t ó r a  n i e c z y n i ł a  m i  

Wnatcki . d o c h o d u ,  j i k  1 0 0  z ł ł ć h ,  d z i ś  b i o r ę  ż ł ł ć h  5 o o .  

W t  lif M i a ł e m  j u ż  k o n t r a h e n t ó w  c o  d a w a l i  w i ę c e y ^

?  M y  s ^ .  ś l e  W  P a  n o w i e  s w o i ę m i  p i s m a m i ,  n i e c h  w a t a  

l S f i p o l e -  p .  B ó g  u i e - p S E n i ę t a ^  z e p s u l i ś c i e  m i  t a r g ,  o z i ę -  

b i l i ś c > e  ż y d k ć w ,  i  o s u s z y c i e ,  j a k  w i d z ę ,  m o -  

f f i -  j ę  k a r c z e m k ę .  J e s t ż e  t o  m o r a l n i e ?  a l b o ż  p i -  

K g o  p i s m e i  s , n a  v V  P a n ó w  d o b r o  p ó w s z e ę h u e  n a  c e l a  

?i m aią?
malarski. T a k  Mości Panowie? zkądkolwiek uw ażyć
, zbiera« zechcecie iyd a , byleby bez mądrych uwag,; bo 
eści od ie- pieniędzy niedaią, znaydziecie g o ‘bardzo
• , użytecznym . Sąsiad anóy, lubo dostatni i barS 

dzo uewny, dawał mi Łjga same arciidę zgóry^
J *8f którą ży d  płaci- zdolu: niechcialem mieć ,aręn- 
wizermd darzem siąsiadsr: bo ja sóbie żydka, od humoru 
p prokit połaię, on'mnie to w ybaczy; bawi mnie nowi'<- 
imielam^arn*> często przyniesie kawał mięsa, fuńt «
, i l  "Wy, oukru, migdałów , fozynek , pieprzu . ' u  
y ’ A;-rf mnie tam do tego, że jak powiadacie,' od chło- 
ik/fwe- pa we dwdie to sobie nagrodzi; chłop dla tego, 
ie W Pan. co mnie należy, wypehuć musi. Zresztą, nic 
jak tego bez p rzykładanie czynię, i przekonany jestem, 
izechcesi '* się to nie przeciw i moralności; gdyż i xiądz 

\viado- Pr °boszcz, tuż przy kościele, kilku; osadził zy- 
I dów. Niero; v tiieycie żebym broniąc serd^ezrnie 
ism ClJ- żydów, móy zysk tylko miał na celu, znam ja 
ci. cokolwiek i więcey. Alboż kray niezyskuie na 
Vjpomifl*i ich ludności, ^tak przecudownie rozpładzaiarey 

się. Jakiż z nich zysk?'pykacie, ,Odpowiadam:”̂  
konsumpeya, podatek publiczny. A leż ten po­
datek., tę konsum pcyą, opłacaią wysysaniem 

toiWY- cbłopów w aszych , oszukanstwem was samych.
E y  Mości Panowie 1' co wam do chłopów na- 

le |®  szych, co do nas?" kiedy nam i chłopom na- 
.jonróW1 szym  zdaie się:„że tak dobrze.;
' 0  f f l /  Ą  h a n d e l  a a p r z y k ł a d ,  c o b y  b e z  " ż y d ó w

•-** 7

znaczył? K tóż kontrabandę prae!cfft'<iai&? 
Kto z m agazynów zapasy rozw lecze? W am  
się uroił w g łow ie  jakiś mus economusi n i#  
Panowie! źydki to , żydki tylko, um ieią oko­
ło tego chodzić. . M oże bydż: źe są podobn*’ 
do szczurów , że wynosząc ziarka, zośtaWui^ 
śmiecie; ale jako wprzyrodzeniu muszą by d i  
potrzebne szczury, tak zapewne n iem niey  
potrzebni i oni. Jeszęzcze wam inny <to* 
w ó d , przed oczy stawię. P atrzcie na k u f-  
suiącą teraz m onetę; zdaie się^-ie całey E uro­
py skarby są u nas skupione.' Za .jednego, 
rubla srebrnego, którego zmienić posłałem :, 
przyr:V;siono mi: dw ie sztuki m onety austrya- 
ckiey, sześć pruskićy, a cztery n iew iem  z ja -  
kich kraiów. .Zważcie jeszcze, jak tanie u 
nas z ło to ,.a  jak rzadka mifedź niepobielanj$ 
co za ochędÓ9two! Pow iecie zapew ne, że ży - 
< l»  wynoszą pieniądze za granicę. Co za  
nierozsądekj któż łam  brać od nich zechce  
dytki, berlinki?—  a dukatom, żeby niew yćho- 
■dziły, -oni ito w łaśnie nogi i  g łow y  ucinają.

D aycie więc pokoy m ateryi t ć y , M Pa- 
« o w ie? zaklinam was na dobro ogólne, bo nie 
mam w tym żadney pryw aty; albo przy*, 
nayinniey m ilczcie dopóty, nim ja kontrakta 
pokończę: gdyż'prócz kilku karczem , które  
po W szystkich rogach m oiey fortunki, * ptr- 
stek po w yszłych lub zm arłych chłopach,  
nowo erygow ałem , życzę sobie i  folwark  
móy żydkom zaarendow ać/ Proszę oto z nay-  
głębszem uszanowaniem , z nayw yższem  po­
ważeniem  etc. etc.

Nayuniżeriszy służeczka i podnoźek.
Sympticyusz M arkiewicz. ,

Mości Panie Redaktorze!

. Jestem człow iek , jak to m ów ią podży- 
ły . Posiadam m ierny majątek ziemi niski, 
z którego się w ygodnie i stosow nie dó sta­
nu mojego utrzym ywać nsogę. D ał mi Bóg 
kilkoro dzieci, których wychow anie troskii 
wość moię za y m u ie , i  dla nich ca ły  czas
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ł ^ y  poświęcam:: a gdyby mi- na nim.niebra-. 
Łło. nieehpiałem,' bydź.dłużey ekonomem w ła­
snego, maiątku,. rozdałem, grunta, -mnie na­
leżące, na czynszj. i, sam go, w ybieram . N ie  
przeszkadzaią spokoyności moiey,, zayścia i  
zabiegi seymikowe: nie czuię, się bowiem dla. 
w iek u  podeszłegp , zdolnym do. sprawowa­
nia jakiego urzędu; m niey się  frasuię o w y ­
bór sędziów, bo niemam żadnego processu; 
W reszcie, ży ię  w  spokoynym pow iecie i  ko­
cham  jego mieszkańców:. bo spokoyność nad 
w szystko pzekładam-., N ie jgstem też  z l i ­
czby gderaczów , czyli, jak po teraźnieyszem u  
nazywają, lripokondryków, którzy to . zw ykli 
uważać każdą, w eso ły  m yśl za kontrabandę, 
% w esołych ludzi szubrawcami |>rzezywaią—  
A le, przepraszam W Pana, zapomniałem, ze go 
Woje- sprawy dom ow e m niey obchodzić m o­
gą-.! Chciałem W Panu tylko pow jedzieć, że 
jestem  przyiacielem  spokoyności i  dobrego  
hum oru, i  że utrzym uię wiadc-ssości bruko­
w e , które, m i bardzo, do smaku przypadłym 
ilfe widzącj łe  starszy syn móy, od tego ezasn, 
jak je' czyta, popraw ił *ię. zn a cn ie :. n ie by wa 
tak częsta  w. W iln ie , nie gra w  karty,, nie pi- 
fe  tak. w ie le  pączu, n ie m arnotrawi p ien ię­
dzy, czyta niegorszące książki1; słowem;- za­
czął .szanować zd ro w ie , rozum, i  maiątek. 
© w oź dziękuję W P anu , i  jego przyiaciołom , 
którzy go zasil&ią- swemi. pismami, za przy­
łożen ie  się do poprawy, m ego sy-na,- i  za do­
bry humor, jaki mi sprawuie czytanie W ia ­
dom ości Brukowych* T ym czasem , jako obo­
w iązany wam sta rzec , mam za powinność 
pom ówić z w am i otw arcie. S łysza łem , że 
niektórzy nieprzyjaciele w esołego humoru , 
krzyczą na wasze p ism o , dowodząc że jest 
ałbśjiwe ,. -że niem a ęelu  mor&lnego, źe  na- 
jjełijiórie jest samą przygan^ obyceaiów, jak­
by, u nas, w szystko z łe  było i .  t. d. • ••- Nip

by to mnie nie 'C  hodziło: nie pismo b o w ie^  
ale fakta  óp.iriiią stanowią;. aV  m ówiono mi, 
źe. W P anow ie, przepraszała za wy raz, uroili, 
■sicie sobie, odmienić sposób- pisania , a chcąc 
się, wszystkim podobać, macie odtąd nspeł­
niać num erki, samemi. pochwałam i dobrych 

'rzeczy. M ielibyście w praw dzie w iele do pi. 
sania j ale niech, was Pan Bóg od tego zh. 
chowa! dotąd nie jeden, co się w piśm ie wa. 
szem , jak w  zw ierciadle przeyrzał, nikomt
0 tćm,. jeśli ma rozum , nie po w iedział, >s-5ńo- 
źe się i  p op raw ił; zaczniycież tylko thwa. 
lid, a zobaczycie jak niezmierna.liczba krzy­
kacz ów na w as pow stanie, i przezywać bę­
dzie, nie tylko szubrawcami, ale uczęiwszy

.uszy, podchlębcam i, dw orakam i, pieczenia- 
r z sm i,i t. d. i t. d. N iezraźaycie się w ięc,
1 żartujcie z tego, co u rozsądnych -na żart 
zasługuie; a c i ,  .którzj^ z artykułu jakiego 
w  piśmVj waszem  nie są kontenci , niech go 
nieuią: mogą wam odpisać w  wiadom ościach  
brukow ych, lub innych pismach peryody- 
czn y ch , któreby za godnieysze pióra sw e­
go osądzili: rozum iem , źa się za to gr.iewać 
nie będziecie, w tćy  m yśli sam przeciw  nie­
którym artyl.ułóm  , uw agi , moie przesilę . 
Tym czasem , obracając się do W M Pana, Mo­
ści R ed ik-torzfe, upraszani: i )  ażebyś-, wiado- 
jr< ści brukdwych n ie w y d a w a ł, jsk  się to 
często zdarzało, na bibule; 2) żebyś korektę 
lepiey odczytyw ał; 5). starych liter  do druku 
nie używał-, 4) ażebyś dla okazani* bezstron­
ności, kążdemu Redaktorowi tak pritrzebnćy, 
nin iejszą  odezw ę -moię w brukowcu umicr- 
ścił; nakorwec, po 5): na expens diuku, posy­
łam mu karmn*?go jędyka, którego, jsśli w ła- 
snćy kuchni nie masz, na rynku przedać mo­
żna. Pisałem, w  Sw ięcianach dnia 3 1 gru-inia
1 8 1 7 ., OboiętnickL Szlachcic Zawileyski.

Dozwala sig drukować g itaruniiem  dostawiania do Komitetu Cenzury siedmiu erem file rz f  
dH  m iiysc prturem wyznaczonych.
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